
■vvn* odobnc twoja żona miała 
sU T  sam°choaowT. Czy stało 

c«s poważnego? •
n .a T j! ! laŚciwi* n k  Tylko obie, 
ni^ yna * •""ja żona straciły

Pan Z A C H Ę T A
frv, ; ‘  Kaczkow ski poozedł do 

yzjeTa Ogolić Się._ Tł»» *•
f rv„- le. pan '—  mówi pomocnik
Wj  _s •> .'Biydląe brodę gościo-
ma«ra^ aBZ s z e ^ bardzo w y - 
nic g0^ f a Jeteli *tóry z nas zat-

" i^ ż Ł  ón ’kę kaai aZ ^
~  to Aa- !  £ l i  dodaje po chwili 
Wał, bo irv^ n “ 10 ^ d<; Przejm o-
V „ r  PrałBm 510 zl° —  n,

C O  L E P S . 2 E
_ To straszne, m oja żona może

mowie pięc -todzm p0u rząd i a
ttn  sam temat.

—  K m oja żona może mówić 
nawet bez tematu.

M I E D Z ?
P H Z  H  A t t ó Ł K A M l

— ..ak c ’6ię podoba m oja nowa 
suknia?

— Bardro, ja  też takie nosiłam, 
Jrdy  b j,Jy  m odne

n i e  t a k  p r ę d k o
an Józel pociesza przyjaciela, 

któremu uciekła żona.
Nie m artw  się; ona nie w ar- 

vwego żalu. Zresztą prędko o 
ruei zapomnisz.

~~ -Mylisz się, nieprędko. P ozo- 
V w sklepie i u kraw cow ej 

c e długów, że będę je  spłacał w 
conujrnnirj pięciu lat.

n i e d y s k r e t n y
 ̂ ma czter<*zieści lat. ‘ ęnzy nami 3es1 10 lat różnicy

Jir GC pJn: niów i? K toby to p o - 
ra 1, że pani ma już 50 lal

p  S T R A C H
n aC;Jent le -y na stole operacy j- 
Bas . z? sie nię jaK w  febrze. W 
e, _ lm P°koju  chirurg m yje  rę 

z ścianę dobiega jego glos. 
___Ta.° nro, w ięcej alkoholu.

Woła c h ^ ^ ’ panie doktorze —  
pJje j  iy  ‘— później się pan na-
operao?52026 się pan urzn;e Przed

j a r o s z  i  g o .
, S T C P N L

b ef a„  ,0> Jesteś jaroszem , a je s i

szen w idzisz- jestem  jaro-
tylko ' g 0 . s l°Pnia, jadam  mię&o 
fośliny  takich zwierząt, co jadają

_  N A  E G Z A M I N I E
nj. aK Je&t różnica miedzy 

ydeatem repuDliki a król m ? 
ę . ^ rdl Jest synem swego oj- 

a Prezydent nie.

W  S 7 K O L F
j. ' ' ł vmień mi pięć drapfeż- 

ycn zwierząt.
Trzy lw y j <j-wa tygrysy.

Lat tema dziesięć, lub dwadzieścia  
—  data iuż w m ej pam ięci ginie  —  
zmarło się znanej w całym  mieście, 
przezacncj pani Paulinie~

Mąż owe j pani, bólem  złamań, 
w rozpaczy b ił o ścianę głową, 
zam ów ił wieńce i  karawan, 
by wszystko było przepisowo.

Ale pom yślcie, Indzie m ili!
Choć uroczyslość taka wzniosła,

Radość ogrom na była w mieście., 
że się tak piękn ie  zły los zm ii nia, 
mąż w ydał bal na osób dwieście, 
łk a ł przy k ieliszku  ze wzruszenia.

1 żyli petem długie lała 
bez zbytnich któtni, swarów, krzyków , 
ja k  dwa kw iatuszki na rabatach, 
ja k  dwa gołabk1' i u gołębniku.

Lecz cóż! 1 szczęściu rzec trza: basta. 
N ikt nie jest wieczny, a czas płynie, 
dość, że po latuch kilkunastu  
zm arło się pani Paulinie.

Znów  wszystko było przepisow o  —  
piękne klepsydry na ulicy,

świadectwo zgonu, kartka z mową, 
wspaniały wieniec, żałobnicy...

Oto karawan ju ż  przed domem, 
karow e niar ze sq gotowi, 
znajom i, k re w n i stoją kołem, 
szczerze współczu ją-m ałżonkow i

A ten z łez ołarł twarz zgnębioną, 
podum ał chwilę, westchnął zbożnie,
—  D obra  —  powiada —  była żona, 
nieście panow ie ją o s t r o ż n i e . . .

O D R O W Ą Ż

S Z C Z O D R Y  S Z K O T
Szkot kąpie się w  m orzu i za- 

czy ’ a tonąć. Spostrzega to jakiś 
biedak, skacze do w ody i w ycią­
ga gu. Skąpy Szkot podrapał się 
w głowę i m ów i;

—  W łaściw ie powinienem pa­
nu coś  za to zapłacić, ale nie 
mcm drobnych, tylko całego szy-
niaa. Sądzę, że pół szylinga by

w ystarczyło ’
7~ Skacz pan zaraz do morza, 

?  f  JaTia drugi raz wyratuję. To 
bfedak s<trknS —  odpow iada

S O W I E C K I E
Ś L E D Z T W O

— Wy . aczc ie. towarzyszu, ale
m acie dow ody na to. Jako-

bvm mmł mieć w donn *ajna sta­
c ję  telegrafu  bez drut t? ‘

. ^ eP®zyn) owodem tego
jest, że przeszukaliśm y cały wasz 
donn i nie znaleźliśmy ani kawał_' 
ka drutu,

N IL 2 W Y G L Ą D A
—  Ueby par mi dał lat?  Py_

ta młoda panienka.
—  Tak. ze trzydzieści.
—  Om ylił się pan o sześć lat 

—  mówi ozięble panna.
—  Czyżby pani ir 'a ła  aż trzy­

dzieści sześć? Nie wygląda pani 
n »  tyle.

W  A f r y c e

Do dojenia krow y w eź ze sobą to krzesełko! 
O. biała pani, Krowa nie chce usiąść!

OBLICZENIE CZASI)

~  Jak długo m ogę jeezete tyć. 
panie doktorze?

Tego dokładnie powiedzieć 
nie mogę. W każdym razie niech 
pan nie pisze powieści z .cłaganil 
dalszymi".

-  Panie marynarzu. Czy ja  
i m ogę sw ój ręcznik też pow iesić 
do wysuszenia.

r a n  d o m u

Mą* dd ż o n y  —  Nie gn rw aj 
sie, kochana sonet (ko, fc. rozbiją 
talerz, ale założyłem  eię z sąsia­
dem z naprzeciwka, że mu udo­
wodnię, i i  jtatem  panem w swo- 
■m domu.

B O G U  D Z I F . K 1
Auto Dedzi z szy bkojcią  100 

km. na godzinę. Nagie rozlega się 
straszny huk. W łaściciel auta pyta 
szofera co się stało.

—  M :ejscow e zbiorniki gazu 
w ylecia ły  w powietrze.

—  A  to dziękować Bogu. bo ja 
już myślałem, że to guma naw a­
liła.

OSTRZEŻENIE

— Uważaj pan, aby tego 
nie zabrał.

r i l E G O J I N Y
W dowiec po śm ierci sw ojej 

żony zwierza się przyjacielow i, 
że zamierza ożenić się po raz dru­
gi.

—  Kto z pierw szego małżem 
stwa chce skoczyć w drugie —  
woła oburzony przyjaciel <— nie­
godny jest tego, żeby mu żona u- 
m arła.

A  O N A  O D  C Z E G O ?
Młoda matka dba bardzo o h i­

gienę, to też naucza młodą i ład­
ną nianię:

—  Jak pojedtiesz z dzieckiem 
na .spacer, to uważaj, żeby dziec­
ka nikt nie głaskał i broń Boże 
nie całował.

—  Niech pani będzie spokojna 
—  odpowiada dziewczyna. —  A 
zresztą ja  jestem  od ciego .

O S T R O Ż N O Ś Ć
Cromwell, jak każdy mąż stt- 

nu, miał swego osobistego sekre­
tarza. W bardzo w ażnych spra­
wach dyktował on sawsze po 8 
albo 4 listy sa ten temat, zupeł­
nie sprzeczne ze sobą. Pewnego 
razu ■ sekretarz zainteresow ał się, 
dlaczego in form uje rozm aite o- 
aobf sprzecznie o tym samym

—  Ja piszę tyle listów  nie dła 
innych, a dla pana, abyś pan nie 
wiedział, który z tych listów wy­
ślę —  odpow iedział dyktator.

O Ś W I A D C Z Y N Y
Pan do s łu żą ce j: —  Chciałbym, 

M agdo, mieć teraz te wszyetkie 
pieniądze, które mi ściągnęłaś w 
ciągu tylu lat?

Służącą; —  Czy pan chce mnie 
obrazić, czy mnie się oświad­
czyć-

R O  K R Ó L E W S K U
Bogaty dorobkiew icz chwali się 

przed biednym studentem, jak 
dobrze 1 obticie jada.

—  Jadam obiad zawsze w po­
łudnie* a eaisem  nawet przed 
południem, bo ta* robią wszystkie 
wysoko postawiona osoby.

—  Myli aię pan —  odpowiada 
mu student złośliw ie. —. przed 
południem  jad a ją  bardzn biedni 
ludzie. W  południa dorobkiew i­
cze. Po południu w ytw orni pano­
wie. W ieczorem  m inistrowie. A

nikł . król dopiero na drugi dzień. Ja 
I jadam tak samo jak król.

—  Na całej wystawie można 
tylko jeden obraz obe jrzeć : tw ój.

—  D ziękuję przyjacielu .
—  Przed m nvm i obraaun. b o ­

wiem, —  stoi zawsze n u r t  P® 
bliczności. ______

P O  P I J A N E M U
Dyrektor do urzędnika: —  Gdy­

by pan tak często nie upijał się, 
to bym panu powierzył kierowa 
nie jednym  z oddziałów banku.

U rzędnik: —  tle, poco, panie 
dyrektorze. Jak ja  się upiję, to mi 
się zdaje, że jestem  pańskim 
zwierzchnikiem.

D O B R A  R A D A
Tęga pani radzi się lekarz?:
—  Panie doktorze, w ypróbow a­

łam już wszelkie środk : na schu­
dnięcie, uprawiałam gimnastykę, 
masaże i n ic nie pomaga.

—  A  czy nie próbowała pani 
kiwać głow ą tak od lewej strony 
do praw ej jak kiedy mówi się 
„n ie“ ?

—  Nie próbowałam, panie dy­
rektorze, a czy to pom oże?

—  Owszem, niech pani wryfcona 
ten ruch zawsze, jak  pani poda 
ją coś smacznego.

C O Ś  Z  L I T E R i  i T U R Y
—  M ożeby pan doktór prry- 

gtdł do na dziś n a  kolację?
—  Dziękuję bardzo, ale idę 

dziś na „Dziką kaczkę" Ibsant.
—  To niech pan przyjdzla s  nim 

razem. My mamy indyka.

N I E R
"Ś§r8

P A N A

Dlaczego jesteś d*iś teki 
zm ęczony?

—• W yobraź sobie, że wratai* 
do domu nad ranem. W chcdzę do 
ąwego pokoju tak cichutko, że 
żona nie słyszała —  i dopiero 
zdejmując obuwie stuknąłem A 
żona m ów i: „Foco ty tak wcześnie 
w sta jesz?" —  Głupio mi ju ż  by­
ło k łaść się spać, w ięc się nie ro­
zbierałem.

N I E  W  S P A D A
Skąpy gospodarz najął cygana 

do kos aen i a. A by utrzymanie ro­
botnika kosztowało go mnie*, 
lecił sw ojej żonie, aby v r  no’  
dał? odrazu. śnadanie, bb i  ®- 
lację. Po posiłku gospodarz pole­
ca mu iść do pracy.

—  A leż gospodarzu —- odpo­
wiada cygan —  przecie chyba wie 
cie, że pa kolacji n o m d n i ludzie 
ida spać.

U C Z C I W O Ś Ć
N auczyciel do uczniów : —  Kto 

mi potrafi rozwinąć taki tem at: 
„U czciw ość nie je st najkrótszą, a 
le najlepszą drogą do celu*.

Janek: —  Ja mogę. pen ‘ e pro­
fesorze. Kiedy na przykład prze­
piszę wypracow anie od kolegi* to 
to trwa 10 minut, a jal »M ** - 
pietę, to całą godzinę. W ięc UCZ- 
ciw ość nie jest nftJkrómM drogą 
do celu. Ale z drugą polew ą le­
matu to ja  s o b ie  nie dam .rady. 
Bo ja k b y m  ja  w y p r a c o w a n ie  na ­
p is a ł sam , to o n o  b y  nie b y ło  ep- 
sze.

O ż o n i e  w  l e t a r g u . BCALK fypt.

w n a jm n iej oczekiw anej chw ili, 
nieboszczka z trum ny się podniosła!

N iezbyt ostrożni żałobnicy  
ponoszą tu z pew nością winę, 
bo —  cn tam gadać po próżnicy  —  
akaknęti trum ną o futrynę.

A więc nieboszczka sobie wstaje: 
—  Cóż  to  za jakieś karaw any?
C óż to —  pow iąda  —  za zw yczaje?  
Cóż to —  powiada  —  za bałw any?

N ie zważa mąż na ostre słowa, 
na gniewy, oraz sztorcowani %

W . Paulinciu, żywa, zdrow a! 
P ó jd ź w me ramiona,, ukochanie!


